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WAWEL 


ORGAN 


Zwrot w opinii. 


Pierwotny projekt zaprowadzenia 
kabaretów, «miał „na celu kierunek 
literacko-satyryczny, miał się tam wy- 
twarzać dobry humor i satyra społe- 
czna, opust dla młodych talentów 
i popisy niezależnej prasy. Takie było 
założenie teoretyczne. Praktycznie cóż 
się stało? Oto spekulacya ująwszy 
w swe ręce tego rodzaju interes, 
spaczyła pierwotny cel i schlebiając 
gustom zwyrodniałej publiczności, do- 
prowadziła tego rodzaju przedstawie- 
do szczytu wyuzdanej pornografii a 
w dodatku bufety bardzo dokładnie 
wypróżniały kieszenie żądnych wrażeń 
różnego rodzaju filistrów, tak młodych 
jako i starych, którzy nieraz wraz 
z żonami i nieletnimi córkami wśród 
obłoku dymu tytoniowego i wyziewów 
alkoholu, przygotowywały się do zmia- 
ny swych pojęć w kierunku wolnej 
miłości. Na szczęście społeczeństwo 
zaczyna się reflektować spostrzegłszy, 
że się stało ofiarą w rękach speku- 
lantów, najczęściej żydów, którzy wy- 
pierani z Rosyi, poszukali sobie żeru 
w Warszawie, rozwijając podobne za- 
kłady. Jedyny sposób odwrócenia 
młodzieży od podobnej zarazy, jest 
zamiłowanie jej do wszelkiego rodzaju 
"sportu (tylko bez zbytecznego znów 
niszczenia sił fizycznych), oraz zami- 
łowania w teatrach amatorskich, które 
oprócz bardzo miłej zabawy, są nie- 
jako szkołą nabycia dobrej wymowy, 
nieraz ulżenia nędzy a także areną 
dla młodych talentów, które dla braku 
stosunków, nie mogą swych prac 
w publicznych teatrach wystawiać. 

Nie wystarcza pod tym względem 
sama teorya, oraz wygłaszane perory 
na temat moralności; tutaj może dzia- 
łać tylko dobry przykład, aby ojco- 
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wie rodzin więcej zajęli się domem 
i kontrolą nad wychowaniem swych 
dzieci a obrzydzając im tego rodzaju 
widowiska, sami chyłkiem tam nie 
chodzili, o czem nieraz żona i córki 
się dowiadują z pomocą usłużnych 
w tym razie kumoszek. 


Dobry mistrz młodym orłom nie podcina skrzydeł, 
Wie gdzie dodać ostrogi, gdzie użyć wędzideł. 


Pareński. 


Kto jest Pareński? Odpowiedź łatwa za- 
równo dla bogatego jak i biedaka, dla całego 
społeczeństwa polskiego i sfer naukowych 
poza granicami ziem polskich. A dla tych 
wszystkich. co lekarzowi brak serca zarzu- 
cać umieją, nazwisko Pareńskiego jest do- 
wodem, że w prawdziwym lekarzu, lekarzu 
z powołania, lekarzu o prawdziwej wiedzy, 
doświadczeniu i nauce, i miłości i serca naj- 


więcej w tym cieżkim i trudnym a społe- 
czeństwu tak wiernie we dnie i w nocy 
i o każdej porze, służącym zawodzie. 

Ale nazwisko Pareńskiego zadaje kłam 
itym wszystkim, co nie umią być „dobrym 
kolegą* w zawodzie. co dla chleba nie tyle 
ile z zawiści osobistej lub braku odpowie- 
dnego wychowania i zasad etycznych „po 
trupie kolegi“ chcą wszystko dla siebie za- 
garnąć i wszelką wiedzę li tylko sobie przy- 
pisać. 

Dowodem prawdziwości słów tych był 
dzień l-go czerwca, w którym 35 lat upły- 
nęło jak Dr. Stanisław Pareński za- 
mianowanym został prymaryuszem oddziału 
chorób wewnętrznych w szpitalu św. Łaza- 
rza. Te 35 lat rzetelnej pracy na stano- 
wisku kierownika oddziału szpitalnego, 35 
lat nie eksperymentów na chorych ale pra- 
wdziwej pracy, zasłużyło na pełne uznanie, 
któremu nie tylko chorzy, nie tylko przy- 
jaciele ale uczniowie, koledzy i przełożeni 
dali dowód, obchodząc tę rocznicę Jego 


działalności jako lekarza pięknym obchodem. 
A jeżeli uwzględnimy, że Rada miasta Kra- 
kowa przez swoich przedstawicieli wzięła 
w nim udział a jednomyślnie powziętą u- 
chwałą, znaczną kwotę przeznaczyła na fun- 
dysz Jego imienia dla biednych, opuszczają- 
jących mury św. Łazarza, jeżeli na cel ten 
z całego kraju hojne popłynęły datki od 
kclegów i pacyentów, jeżeli najwyższa wła- 
dza autonomiczna naszego kraju z gorącem 
uznaniem zwróciła się do Niego w tym 
pięknym dniu „chwały Jego pracy*, 
jeżeli Wydział lekarski nazwał go ozdobą 
swoją a daleko po za krajem polskim roz- 
rzucone towarzystwa lekarskie zwróciły się 
do Niego z wyrazami hołdu, - jeżeli w tym 
obchodzie wziął udział cały ogół szczerze 
dla dobra li tylko chorych pracujących ko- 
legów z człowiekiem tej miary co Radca 
Dworu prof. Wicherkiewicz na czele, jeżeli 
obok posiwiałych na polu pracy społecznej 
obywateli i kolegów, zasiedli wdzięczni pa- 
cyenci, to nie było to „tylko szczęście“, 
które każdemu przypaść może w udziale ale 
wyraz uznania złożony Mu wobec najbliż- 
szych Jego sercu osób, które odczuć mu- 
siały jak są szczęśliwe, że wolno im kochać 
Tego, który opanował i przywłaszczył sobie 
serca całego społeczeństwa, serca najwier- 
niejsze bo najbiedniejsze z tych wielkich mas 
ludu polskiego, co na ul. Kopernika szu- 
kały porady w swoich cierpieniach, serca 
wreszcie tych starców, co że już nikomu 
niępotrzebni, od najbliższych opuszczeni, 
u Niego, na Jego oddziale najtroskliwszą 
opiekę i najpiękniejszą pomoc w każdej chwili 
mieli. A ci, co zanikł u nich już szacunek 
„dla siwej głowy“, mieli piękną bo pełną 
prawdziwego przykładu szkołę poszanowa- 
nia starszych! | znowu nie „szczęście* ale 
śmiało rzecz można, łzy tych biedaków, co 
na ręce Jego padały, uczyniły je tak miłe, 
że w dniu Jego jubileuszu, wszystko co 
szlachetniejsze pragnęło je uściskać i cie- 
szyło się, że bodaj obecnością swoją mogło 
Mu swoją wdzięczność i uznanie okazać. 
Gruntownie wykształcony, wie Pareński 


zawsze, czego ma szukać w chorem ciele, 
ma wielki dar dydaktyczny, właściwe sobie 
obejście i ten wielki zasób prawdziwej wie- 
dzy, która zetknięcie się z nim czyni szczę- 
śliwem. Mimo wielkiej praktyki, bierze udział 
od szeregu lat w sprawach naszego miasta 
a kiedy w roku 1863 wybuchło powstanie, 
poszedł do niego bez wiary wprawdzie 
w jego powodzenie ale w poczuciu obo- 
wiązku stawienia się do walki, do walki 
choćby beznadziejnej, skoro przez Naród 
podjęta została. 

Jest On nie tylko pięknym przykładem 
jak należy pojmować obowiązki lekarza ale 
jak spełniać je należy, jak mimo licznych 
a zawodowych zajęć można jeszcze skute- 
cznie dziąłać na polu społecznem i siać 
szczęście wszędzie, gdzie tylko oko spojrzy 
i potrzebę siewu zobaczy. 

Oby prośby tych, co przed tron najspra- 
wiedliwszy płyną za doznane od Niego do- 
brodziestwa, sprawiły, by długie jeszcze lata 
pracował na tym pięknym stanowisku z tą 
samą czerstwością ciała i świeżością umysłu, 
jaką się dotąd pośród swych rówieśników 
odznacza na szczęście rodziny i pożytek 
nie tylko chorych i starców, biednych i bo- 
gatych, ale i tych, z którymi niósł życie 
Ojczyźnie w najcięższej dla niej chwili! 


Jeśli palmę nie tobie głos publiczny przyzna 
Dziękuj Bogu, że godnych ma więcej Ojczyzna. 


Wzmacniajcie miłość wśród 
rodzeństwa! 


Stosunek wzajemny między rodzeństwem 
jest sprawą bardzo doniosłą, nad którą ro- 
dzice powinni zastanawiać się poważnie, a 
nie traktować jej lekkomyślnie, jak to czasami 
zdarza się. Mówi się n. p. „Jesteście rodzeń- 
stwem, więc powinniści kochać się wzaje- 
mnie i żyć w zgodzie", a jednak, niestety, 
przekonujemy się nieraz, że owe węzły krwi 
nie okazują się dość silnemi w dojrzalszych 
latach, by łączyć ściśle dzieci jednego ojca 


POLSKA. 


NASZEJ MŁODZIEŻY. 


Tytus Mniszek. 


WSTĘP. 


OD BURSZTYNOWYCH BAŁTYKU BRZEGÓW 
DO CZARNOMORSKICH SPIENIONYCH FAL, 
OD NAPIĘTRZONYCH KARPAT SZEREGÓW, 
PO ZAPOROŻA STEPOWĄ DAL — 
WISŁY I ODRY PÓŁNOCNYM SZLAKIEM, 
A POŁUDNIOWYM PRZEZ DMIESTR I BOH, 
WSCHODNIM W ZADNIEPRZE MYŚL LECI PTAKIEM, 
W UBIEGŁYCH CZASÓW ZAMIERZCHŁYCH PROCH. 
JEST—LI SYN TAKI, CO MATKI NIE ZNA 
OD BASZT KAMIEŃCA PO WIEŻE GNIEZNA ? 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
f; 
W kolebce Piastów — ojczyźnie Lecha 
Porastał w pierze młodziutki ptak; 
Patrzał na braci Rusa i Czecha, 
Gdy zatykali graniczny znak. 
Podziwiał Gopło — jezioro modre, 
Wieżę w Kruszwicy — Popielów gród 
Patrzał na naród; lecąc nad Odrę, 
Pierwszych wysiłków on widział cud; 
Ujrzał Aniołów nad chatą Piasta 
Zaczątki kraju: — przyszłe wsie, miasta. 
Il. 


Podrosło orlę. Nad Mieszka głową 

Zajaśniał święty chrześciaństwa krzyż; 

Porwał się orzeł, z krwią w żyłach zdrową 

Wybił się daleko, hen, w górę, wzwyż. 

Był on Chrobremu druhem oręża. 

W zdobyczy kresów utrwalał byt. 

Zawsze takowy naród zwycięża, 

Jeśli mu obcy bojaźni zgrzyt; 

Przeto, iż zdolność miał bohaterstwa, 

Przetrwał po Gnuśnym łupiestwa zdzierstwa. 


I. 


Z odnowicielem duch polski w pracy 

Jął się budowy z rumowisk, zgliszczy; 

Zczęźli więc Masław i hajdamacy 

Mający hasło: „rabuj i niszcz!* 

Zajaśniał wkrótce Bolesław Śmiały: 

Cementem spoił narodu mur; 

Za trud ojczysty dla kraju chwały, 

Bóg mu przebaczy z Biskupem spór. 
Już druga w Polsce krew na męczeństwo 
Zjednała Niebios błogosławieństwo. 


IV. 

Już lud grzęznący w zwodnicze męty, 
Gdy na wygnanie wyruszył król 
Czuwał z Wawelu Stanisław Święty, 
W Ossjaku błagał pokuty ból. 
Przetrwała Polska bierność Hermana, 
Krzywoustego fatalny dział; 
Krew na Psiem Polu bujnie rozlana 
Wstrzymała dziki germański wał; 
Choć kraj się chylił w strasznej niezgodzie, 

Drzemała siła orła w narodzie. 


V. 

Nosiła Polska już w sobie sama 
Zaród przyszłości, potęgi siew: — 
Przedmurze krzyża, od wschodu tama, 
Swięty w obronie swej wiary gniew. 
Dzielnie zjeżone przed: wrogiem klingi, 
Wciąż do odpornych gotowe cięć, 
Modlitwy świętej królowej Kingi 
I bohaterstwa ofiarna chęć — 

Na wielką przyszłość złożyły zaród, 

Na opór burzom —- tak przetrwał naród. 


VI. 
Przyszedł Łokietek, gdy na manowce 
Już się zabłąkał Polskości duch; 
Przyszedł Władysław i przyszły Płowce 
l zjednoczenia nareszcie ruch. i 


Uwieńczył orzeł koroną skronie; 

To, co tak dzielnie Łokietek wszczął. 

Dokończył Kaźmierz, gdy w mądre dłonie 

Już silne berło rodzica wziął. 
Odziedziczona Polska drewnianą, 
Prędko przekształca się w murowaną. 


VII. 
Czasy spokojne potrzebne były. 
Czasy skupienia — prac wielkich znak, 
By pod fundament gotować bryły, 
By utorować Jagielle szlak 
Statut wiślicki za podwalinę 
Położył Kaźmierz krajowych spraw; 
Z zaborczą Litwą zaczątki przymierz, 
Nie darmo „Wielkim“ zwany Kazimierz. 


VII: 


Tam, w podwawelskiej ciemnej katedrze, 
U stóp Chrystusa szlochania płacz, 
Aż się w niebiosa modlitwa przedrze; 
Postać klęcząca! kto ona, zacz? 
Czemuż bolesne rwą pierś jej łkania? 
Z wiarą w Chrystusa, wpatrzona Nań! 
Tak przezwycięża siłę kochania, 
Za naród serce swe składa w dań. 
I dobry Chrystus z Czarnego krzyża 
Głos miłosierny do kornej zniża. 


IX. 


Dziejów potęgo z prastarych czasów ! 
Ty Jagielloński nasz złoty śnie! 
Dzicy rycerze z ponurych lasów! 
Widzę Was w owe minione dnie! 
Gdy za Jadwigi korną modlitwą 
Chrystus przygarnął cię do swych księstw, 
Pod sztandar wiary chronisz się Litwo! 
By w uniji z Polską, wśród szczerych męstw 
— Wypełniać godło: — Chrześcijan 
[przedmurze, 
I razem przetrwać dziejowe burze. 


X 


Pod Grunwald idą walne zastępy, 
Jagiełło, Witołd idą na bój, 
Sztandar krzyżacki poszedł na strzępy, 
Krwi razem lanej łączy się zdrój. 
Wisła i Niemen w Bałtyku toni 
Połączą fale siostrzanych rzek: — 
Tak pójdą razem w losów pogoni 
Litwa z Koroną po wieków wiek. 
Orle Jagiełłów Twoja spuścizna: — 
— Unija, a hasłem: -- wiara, ojczyzna: 


XI. 
Echem spiżowem z Wawelu grodu 
Serce „Zygmunta“ dzwoni w dal, hen, — 
Dzwoni: jak serce tego narodu 
Jędrnie, potężnie dzwon bije ten.... 
Czar Zygmuntowski poezji złoty, 
Wszechnicy okres bogaty w plon, 
Wiek odrodzenia — na nowe wzloty, 
Niestety! rychło przebrzmiał twój ton. 
Za szybko żywioł szlachty wymocniony, 
Za krótko żyły nam Jagiellony. 


XII. 


Ach! i za krótko żył nam Batory, 
Największy genjusz, największy wódz! 
Przeciw zychwalstwu stawił zapory, 
Których nie sposób byłoby zmódz. 
Uciął łep hydrze, i ręką twardą 
Prowadził hufce do Wielkich Łuk, 
Ugiąwszy pychę magnatów hardą, 
Odkrył by szlaki dalekich dróg, 
Wwiodłby do Turcyi polskie orlęta, — 
Wszystko przecięła śmierć nieugięta .... 


(C. d. n.) 
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i jednej matki.. Nieraz słyszy się o rodzeń- 
stwie, że jedno drugiemu nie jest bliższem, 
niż dalsi krewni. 

Po większej części jednak ten rodzinny 
węzeł rozluźnia się dopiero w tenczas, gdy 
życie w walce o byt wchodzi w swoje prawa 
i gdy się zaostrza pytanie: co moje, a co 
twoje. Ale do zupełnego zobojętnienia i zlu- 
źnienia węzłów krwi przychodzi zwykle tylko 
wtenczas, gdy stosunek między rodzeństwem 
od najmłodszych już lat nie był serdeczny. 
Wspólnie przeżyta młodość, wspomnienia 
domu rodzicielskiego są już same w sobie 
tak silną spójnią, że przetrwają i burze życia. 
Od wychowania i stosunków domowych 
więc głównie zawisło, jeżeli miłość między 
rodzeństwem w późniejszych latach nie jest 
taką, jaką być powinna i jaką być mogła. 

Niektórzy rodzice nie umieją wychowywać 
dzieci tak, aby nie budzić zazdrości między 


niemi. Po większej części najstarsze lub naj-. 


młodsze dzieci doznają w rodzinie jakichś 
przywilejów, lub przynajmniej pozory tak 
sądzić każą. Najstarsze dziecko dało rodzi- 
com pierwsze szczęście, było więc dla nich 
oczywiście „cudownem dzieckiem“ i stąd 
wydaje się też żywszem i bystrzejszem od 
innych dzieci, które rozwijają się w pożąda- 
nym spokoju. Najmłodsze zaś bywa zwykle 
zabawką wszystkich, pieszczochem, który 
z tego powodu dręczy i tyranizuje wszyst- 
kich. Czego zabraniano starszemu rodzeń- 
stwu, na to może sobie pozwolić bezkarnie 
„Benjaminek“ i wywołuje tem jeszcze często 
podziw u matki. Najstarsze dziecko nato- 
miast musi po części służyć za wzór, zdarza 
się więc, że młodsze dzieci często się czują 
upośledzone, oczywiście bez złego zamiaru 
ze strony rodziców, którzy w dodatku nieraz 
sądzą, że słusznie czynią, porównując młod- 
sze dzieci z najstarszą córką lub najstarszym 
synem. Dobry przykład działa, to pewną, 
ale działa już sam ze siebie i daleko silniej, 
aniżeli gdy go się stawia co chwilę przed 
oczy. 

Zazdrość nigdy nie jest dobrym środkiem 
wychowawczym, często bowiem wowołuje 
niechęć i osłabia przywiązanie do chwalo- 
nego bezustannie brata lub siostry. Nie jest 
rzeczą wychować dzieci różnego usposobie- 
nia i uzdolnienia tak, aby same nabrały 
przekonania, że rodzice mimo pozornych 
różnic, równo jednak wszystkie dzieci ko- 
chają. Niełatwo też małym dzieciom wytło- 
maczyć, że przychodzące później od nich 
na świat rodzeństwo nie ujmuje im ani 
odrobiny miłości rodzicielskiej. Ale rozumna 
matka będzie umiała tak postępować, że 
dziecko samo przekona się o tem i serde- 
cznie pokocha braci i siostry. 

Miłość między rodzeństwem powinna 
przejść w krew jako coś pięknego i potę- 
żnego, a rodzice powinni ją starannie pielę- 
gnować. Niechaj dzieci obdarzają się nawza- 
jem w dniu imienin, niech już mali chłopcy 
wiedzą o tem, że siostrzyczek swoich po- 
winni bronić i być uprzejmymi dla nich, 
a starsze rodzeństwo należy nauczyć opie- 
kować się młodszem. Oto są silne postawy 
miłości braterskiej i siostrzanej, które z cza- 
. sem łączą się i spajają w potężny, niero- 
zerwany węzeł. Pamiętajcie o tem, matki. 
i wzmacniajcie miłość wśród rodzeństwa. 


Kongres polski. 


KOŚCIUSZKO-PUŁAWSKI. 


Wielkiej doniosłości chwile przebyli w z. 
m. Polacy w Ameryce. W dniach 11 i 12. 
maja odbył się Kongres Polaków amery- 
kańskich, tudzież odsłonięcie pomników 
Kościuszki i Puławskiego w Waszyngtonie. 

Najpierw odsłonięto pomnik Puławskiego 
który stanął wyłącznie kosztem rządu Sta- 
nów Zjednoczonych a został wykonany 
przez rzeźbiarza Kazimierza Chądzyńskiego. 
Przed pomnikiem Puławskiego wygłoszono 
przemowy wyłącznie po angielsku. Oprócz 
mistrza ceremoni, min. wojny, przemawiali: 
biskup Rhode (probosz jednej z parafij pol- 
skich, który jako biskup in partibus, 
przydany jest biskupowi chicagowskiemu), 
p. Smulski, prezydent Taft i reprezentant 
rodziny Puławskich, przybyły na tę uroczy- 
stość z kraju p. Franciszek Pułaski. 

Po przemówieniu odbyła się rewia woj- 
skowa, która trwała przeszło godzinę. 


Następnie udano się pod pomnik Kościu- 
szki, wystawiony staraniem Polaków ame- 
rykańskich. Pomnik ten jest dziełem prof. 
Antoniego Popiela ze Lwowa. Kościuszko 
jest przedstawiony w postawie stojącej, po- 
niżej jego postaci chłop polski ratuje pol- 
skiego oficera, po przeciwnej stronie chłop 
amerykański ratuje oficera amerykańskiego. 

Przed odsłonięciem przemawiali po an- 
gielsku p. Antoni Schreiber, cenzor Zwią- 
zku narodowego, prezes budowy pomnika 
Kościuszki, oraz minister wojny, odzywając 
się słowami najżyczliwszemi dla Polaków; 
Steczyński, wiceprezes komitetu budowy 
pomnika i p. Teodor Heliński, wice-cenzor 
Związku narodowego. 

Po uroczystościach odbył się bankiet. 
Przybyło nań wielu znakomitych Ameryka- 
nów, senatorowie, posłowie z prezydentem 
kongresu Cannonem i senatorem Whitmore 
na czele itd. W czasie bankietu wygłoszono 
liczne mowy. Pierwszy zabrał głos „spea- 
ker“ Cannon, drugim z kolei był X. biskůp 
Rhode, który pierwszą połowę mowy wy- 
głosił po angielsku, drugą po polsku. Trze- 
cim mowcą był delegat krakowski, Dr Do- 
boszyński, który imieniem przedstawicieli 
kraju rodzinnego Kościuszki i Puławskiego 
przemówił na cześć Stanów Zjednoczonych. 
Przemawiali następnie przybyli z Polski 
pp. Suligowski, Majerski, Dr Lisiewicz, Dr 
Witold Lewicki. Podczas bankietu odczy- 
tano, serdeczny telegram Roosevelta 
i list Henryka Sienkiewicza. 

Nazajutrz rozpoczął się Kongres polski, 
zwołany przez Związek narodowy polski, 
będący właściwie towarzystwem asekuracyj* 
nem, ale zarazem spełniającym zadanie or- 
ganizacyi narodowej. 

Przewodniczącym kongresu wybrano p. 
Sypniewskiego, adwokata z Pittsburga, któ- 
ry licznie zebranym uczestnikom przedsta- 
wiał gości europejskich, których na wnio- 


"sek przewodniczącego uchwalił kongres za- 


prosić na prezesów honorowych. Oznaj- 
mieniem, że posiedzenie popołudniowe jest 
przeznaczone dla publiczności angielskiej, 
zamknął prezes pierwsze posiedzenie kon- 
gresu, poczem zdjęto fotografie z gruby 
członków kongresu i osobno z grupy dele- 
gatów z Europy. j 

Kongres obradował w trzech sekcyach: 
politycznej, ekonomicznej i oświatowej. 
W ekonomicznej przewodniczył Dr Witold 
Lewicki, w sekcyi politycznej p. Siemiradzki, 
a zastępcą jego był Dr Aleksander Lisie- 
wicz. 

Protesty i wzburzenie wywołał referat 
„polityczny* p. Władysława Studnickie- 
go, który wywody swoje zakończył przed- 
stawieniem siedmiu rezolucyj. W pierwszej 
wypowiedziano taką tajemnicę, jak, że „nie- 
podległość polityczna narodu stanowi nie- 
zbędny warunek jego rozwoju i bytu” a 
dalsze wprost skierowane są przeciw Ro- 
syi, jak, że „odbudowa państwa polskiego 
może nastąpić tylko przez oderwanie od 
Rosyi całości lub części jej zaboru“, że 
wprawdzie „samodzielne powstanie przeciw 
Rosyi* udać by się nie mogło, ale podjęte 
przeciw Rosyi zaabsorbowanej wojną mo- 
głoby dać nam wyzwolenie, należy więc 
„upowszechniać ideę powstania" i czynić 
„fizyczne przygotowania" a wreszcie „szu- 
kać zbliżenia z antagonistami Rosyi (Austryą 
i Japonią), jakoteż z narodami ujarzmiony- 
mi przez Rosyę* a „przyłączenie nawet 
części zaboru rosyjskiego do Austryi, stwo- 
rzyłoby warunki unii realnej, przeobrażenie 
Galicyi wraz z nowymi nabytkami w pań- 
stwo polskie“. 

Taki jest wynik kongresu; następny ma 
się odbyć w Rapperswylu. Wynik pod 
względem politycznym, jak to z góry nie- 
mal wszyscy przewidywali, wielce ujemny. 
Realnie niczego nie wskazano, a szkodliwą 
frazeologią ułatwi się rządowi pruskiemu 
i rosyjskiemu wmawianie w Niemców i Ro- 
syan „niebezpieczeństwa polskiego“. 


Krakowiaczek. 


W lesie kukułeczka tak swobodnie kuka, 
Już mi się co prawda sprzykrzyła nauka, 
Tak twardo, gorąco, tu siedzieć na ławie, 
Wolałbym, oj wolał, poskakać po trawie. 


Ọj, żeby nie głos ten, co mi w sercu woła, 
Że się uczyć trzeba, choćby w pocie czoła, 
Dawnobym z klas uciekł, do lasu, na pole, 
Bo milej, tam milej aniżeli w szkole. 


Lecz głos obowiązku woła w każdej chwili, 
Byśmy dzieci Polski dobrze się uczyli, 

O, Polsko ty droga, biedna Matko nasza, 
Chcę się uczyć pilnie, choć czoło pot zrasza. 


Lecz gdy w całej pełni, zejdzie na świat lato, 

Jakże chętnie szkoło, pożegnam cię za to, 

I w czasie wakacyj pobujam wesoło, 

A ty świeć pustkami, nudź się sama szkoło! 
Paula Wężyk. 


Nie boi się ten Boga, nie wstydzi się ludzi, 
Kto nienawiść klas jednych przeciw drugim budzi. 


O najmie mieszkań. 
( Dokończenie). 


Przedewszystkiem trzeba zwracać uwagę 
na piece, blachy kuchenne, dziury i inne 
uszkodzenia w podłogach, zamki, klamki, 
w drzwiach, i u okien, szyby i tynki w dol- 
nych częściach ścian do wysokości półtora 
łokcia od podłogi, — za te bowiem repa- 
racye odpowiada podług prawa lokator, 
jeżeli nie dowiedzie, że braki i wady ist- 
niały już przy objęciu przez niego mie- 
szkania. 

Nie wadzi też porozumieć się co do spo- 
sobu kwitowania z odbioru komornego. 
Często bowiem lokator nie bierze wcale 
kwitów i przez to nie ma żadnego dowo- 
du na zapłacone komorne, co mu grozi 
zapłaceniem powtórnem, jeżeliby go go- 
spodarz pozwał do sądu. Dla małych lo- 
kali najpraktyczniejsza jest książeczka, któ- 
rą lokator zachowuje u siebie, i w którą 
gospodarz wpisuje każdą zapłaconą ratę. 
W ten sposób lokator ma zawsze dowód 
w ręku. 

Zauważyć również należy, że twierdze- 
nie, jakoby przed upływem 24 godzin od 
zawarcia umowy można było za zwrotem 
lub utratą zadatku zrzec się umowy, jest 
na niczem nie oparte, i liczenie na zgodę 
gospodarza w tym względzie może być po- 
wodem bardzo przykrych niespodzianek. 
To też przed zawarciem umowy trzeba 
się dobrze namyśleć i zdecydować się osta- 
tecznie, bo potem może sią nie udać co- 
fnąć. 

Ważnym też jest bardzo przepis prawa, 
że lokator ma prawo odnajmowania od 
siebie mieszkania, jeżeli ta możność nie 
została mu odjęta przez umowę. To zna- 
czy, że jeżeli gospodarz chce, aby lokator 
nie przyjmował sublokatorów, musi to so- 
bie wyraźnie zastrzedz w umowie; w prze- 
ciwnym razie nie ma prawa na sublokatorów 
ani słowa powiedzieć. 

Jeżeli lokator w ten sposób zrobi umo- 
wę, to może sobie mieszkać spokojnie 
i być pewnym, że o ile tylko będzie regu- 
larnie płacił komorne, to przed upływem 
czasu, na jaki wynajął mieszkanie, gospo- 
darz nie będzie mógł ani ruszyć go z lo- 
kalu, ani podwyższyć mu komornego. Po 
upływie zaś tego czasu może się wypro- 
wadzić, nawet nie wymawiając mieszkania, 
gdyż umowa obowiązywała go tylko do 
tego terminu. Jeżeli jednak będzie chciał 
i nadal w mieszkaniu zostać, to musi się 
zabezpieczyć, ponieważ gospodarzowi także 
przysługuje prawo usunąć go po tym ter- 
minie. 

Trzeba więc najpóźniej na miesiąc przed 
terminem zrobić z gospodarzem tak samo 
przy świadku, umowę na okres następny. 
Pamiętać należy, że umowa sama przez 
się nie wznawia się; jeżeli zaś lokator za- 
niedba ją wznowić, to znajdzie się znowu 
w takiem położeniu, że gospodarz będzie 
miał prawo w każdym czasie, na miesiąc 
z góry, wymówić mu mieszkanie albo pod- 
nieść komorne. 


Chcesz być Boga przyjacielem, 
Nie bądź zwierząt dręczycielem. 


Nędza w Nowym Jorku. 


Wśród naszej ludności przeważa przeko- 
konanie, że Ameryka jest „krainą mlekiem 
i miodem płynącą”, gdzie obok świetnych 
zarobków, wieśniak nasz zdobywa możność 
życia wśród wygód i dobrobytu. Mniemanie 
to. usilnie rozpowszechnione przez rozmai- 
tych agentów emigracyjnych, przyczynia się 
do zwiększenia ruchu wychodźczego i skła- 


nia do wyjazdu do Ameryki wielu, którzy 
mogliby pozostać w kraju i tutaj znaleźć 
odpowiednią pracę. 

Nie ulega wątpliwości, że w Ameryce pła- 
ce robotników są znacznie lepsze, a ich | 
stopa życiowa wyższa. Trzeba jednak pa- 
miętać, że nie wszyscy po przyjeździe z Eu- 
ropy odrazu znajdują pracę. że często pra- 
cę tę przerywają bądź rozmaite strajki, bądź 
też bankructwa lub przesilenia w przemyśle, 
że wreszcie praca w Ameryce jest naogół 
bez porównania cięższa, prędzej wyczerpuje 
organizm ludzki i skraca życie. Trzeba też 
pamiętać, że dobrobyt nie jest hawet w A- 
meryce udziałem wszystkich, gdyż, zwłasz- 
cza w wielkich fabrycznych miastach wscho- 
dnich nie brak obok tych, co zarabiają do- 
brze i dobrze żyją, także takich, którzy nie 
mają kawałka dachu nad głową, daremnie 
miesiącami całemi szukają pracy lub znajdą 
ją na warunkach tak lichych, że z trudnością 
mogą zaspokoić swe najważniejsze potrzeby. 

„Dziennik ludowy*, wychodzący w Chi- 
cago, daje wstrząsający obrazek nędzy miesz- 
kaniowej w Nowym Jorku. Dziennik ten pisze: 

„Pod numerem 18 Clinton st., w tylnej 
części domu koszarowego, młody żyd ru- 
muński leżał umierający na suchoty. Posze- 
dłem tam zlekarzem żydem. Ilekroć wciągałem 
powietrze, czułem ciężką zepsutą woń nędzy, 
ciemnoty, brudu i choroby, W tej ciasnej 
izbie dziesięć stóp w kwadrat, sześć osób 
leżało na podłodze, jedna tuż obok drugiej. 
Przecierając oczy z głębokiego snu, spoglą- 
dały na nas przytępionym wzrokiem. Przez 
dwa małe okna dochodziło powietrze z ha- 
łaśliwego podwórza, nory 20 stóp na krzyż, 
a pięć piętr głębokości. Druga izba była za- 
ledwie wielkości szafy, sześć stóp przez siedm, 
z zakratowanem oknem, wysoko pod sufitem 
otwierającem się ku klatce wentylacyjnej (po- 
wietrznej), szerokiej na 18 cali. 

I w takiej szafie spało kilkoro biedaków, 
troje w łóżku i dziecko w kolebce. 

„Powietrza — powietrza — dajcie mi po- 
wietrza“. Choroba biedaka była zaraźliwa, 
a jednak przez dwa tygodnie leżał on tam 
umierający. Ze swego brudnego łoża mógł 
on sięgnąć do stołu, na którym dwie rodziny 
jadły; piec kuchenny stał zaledwie o sześć 


: stóp oddalony od chorego; półka z naczy- 


niem kuchennem była nad jego głową; chory 
mógł nawet sięgnąć jedną z kołysek, w któ- 
rej jego córeczka niemowlę, leżała, patrząc 
zdziwiona na swego bezsilnego ojca. Chory 
nie miał już siły, by módz się podnieść, 
a leżenie było dlań torturą, Jego młoda żo- 
na podniosła go, rozbudzeni biedacy przy- 
glądali się zdumieni w głębokiem milczeniu, 
a szept biedaka nieustannie przerywał nocną 
ciszę, teraz już z nowym, coraz straszniej- 
szym wyrzutem: 

„Powietrza — powietrza — powietrza, 
albo zabijcie mnie, och! zabijcie mnie!! 

Człowiek ten przybył przed dwoma laty 
do Ameryki; jeden z 488 tysięcy, przybyłych 
w 1901 roku. Przyjechał młody, zdrów i pe- 
łen nadziei ze swą żoną i dzieckiem chłop- 
czykiem. Od tej chwili dwoje jeszcze matka 
wydała na świat. Miał to być dla nich nowy 
kraj, nowa ojczyzna, nowe życie, ziemia, 
gdzie można swobodnie oddychać. 

„Powietrza — powietrza — dajcie mi po- 
wietrza“. Chory oddychał tu nie powietrzem, 
lecz ciężkim zabójczym zaduchem izby, war- 
sztatu, od szustej rano do dziesiątej w nocy. 

„Czasem — wyszeptał — pracowałem do 
jedynastej". Nie był on wyjątkiem. W New 
Yorku dziś i tej nocy jest przeszło 50 tysięcy 
biedaków podobnie pracujących. ' 

Późno w nocy, porzuciwszy gorączkową 
robotę, w godzinie, kiedy inne rodziny już 
spały, przechodził on przez ciemne i brudne 
podwórze, rzucał się na łóżko w ciasnej sza- 
fie (sześć stóp przez siedm) i zapadał w nie- 
spokojny sen. New York ma 361.000 takich 
mieszkalnych szaf. Jedna z nich była do- 
mem tego biedaka. 

„Luft — gib mir Luft“. — Chory mówił 
po żydowsku. Nowy kraj obdarzył go su- 
chotami przed daniem mu języka. Bo praca 
w „wypacalni* (sweatshop) osłabiła go, jego 
osłabiony organizm nie mógł się bronić, 
przyszła „biała plaga“ i szybko pożerała bie- 
daka. Przez całą zimę pracował on jednak 
pochylony nad maszyną, w swej ciasnej izbie, 
zarażając ubranie, które szył, w ciągłej go- 
rączce, wyczerpany, w kłopocie o pożywie- 
nie i opał w celu utrzymania „domu“, pra- 
cował nad siły. 


- skiego Związku Narodowego.“ 


„WAWEL“ 


Nr. 8. 


ba E a da n a akwa Ź 1 


` Teraz, w tym ostatnim dniu swego życia, 
dziesięć już razy błagał szeptem swego brata, 
prosząc go o opiekę nad żoną i trzema 
małemi dziećmi. 

Obecnie walka ta skończona. Rodzina roz- 
prószona. Głuchy szept chorego zamilkł na 
wieki. Zostało tylko wołanie: 

„Powietrza — powietrza — dajcie mi po- 
wietrza“! powtarzają tysiące ust. 

Tak pisze „Dziennik Ludowy*! Jak wi- 
dzimy, że nie wszyscy znajdują w Ameryce 
upragniony dobrobyt. Niektórym brak tam 
nawet... powietrza. 

Niech o tem pamiętają ci, którzy noszą 
się z zamiarem wyjazdu za Ocean, choć 
czynić tego nie muszą... niech pamiętają 
o tem, zanim lekkomyślnie opuszczą swą... 
Ojczyznę, niechaj pamiętają i ci, co zakła- 
dają różne stowarzyszenia wysełające tam 
biedny nasz lud polski! 


Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 
Że jedność i duch zgody — to skała Wawelu. 


jazz ZZA az m 


KRONIKA. 


Wawel. Następny Nr. „Wawelu* wyj- 
dzie w dniu 15 lipca t. j. w dniu odsło- 
nięcia pomnika Władysława Jagiełły. Człon- 
kowie stowarzyszeń „Polskiego Związku 
Narodowego* zostaną osobnemi zaprosze- 
niami powiadomieni o uroczystościach ma- 
jących się odbyć w salach „Polskiego 
Związku Narodowego* i dniu poświęcenia 
sztandaru stowarzyszenia im. Władysława 
Jagiełły. 

Wydział Polskiego Związku Na- 
rodowego, wybrał na ostatniem posie- 
dzeniu kasyerem p. Tadeusza Piotro- 
wskiego, który urzęduje od 11—11'/ 
rano a w piątki od godziny 6—8 wieczo- 


rem. 

Chorobowe. By uniknąć wszelkich 
nieporozumień, zaznaczamy, że w razie 
choroby członka jednego ze Stowarzyszeń, 
opłacającego 1 Kor. miesięcznej wkładki, 
należy” zgłosić” się w lekarza „P Z. N: 
gdyż dzienne liczy się dopiero od dnia 
jego interwencyi. O należytość za dnie 
choroby, zgłaszać się członek winien do 
swojego prezesa, na którego interwencyę 
wystawi sekretaryat kwit do kasy „Pol- 
Prawo to 
mają jednak członkowie nie zalegający 
z wkładkami miesięcznymi.  Zaleganie 
z wkładkami usprawiedliwia jedynie cho- 
roba. Członek wzywający lekarza do sie- 
bie, ma w myśl postanowień regulaminu 
zapłacić doróżkę. Członek leczący się u le- 
karza nie „Polskiego Związku Narodowe- 
go*, ma prawo równie do zapomogi ale 
tylko wtenczas, jeżeli o chorobie jego za- 
raz od początku był zawiadomionym lekarz 
„P. Z. N.* lub o jego chorobie od początku 
jest dokładnie poinformowanym prezes te- 
go stowarzyszenia, którego chory jest człon- 
kiem. 

Członkowie zalegający po kilka mie- 
sięcy z wkładkami, w myśl postanowień 
statutu winni je przed wystąpieniem nie 
tylko zwrócić ale zapłacić wkładki do 
końca roku kalendarzowego.  Zaleganie 
przez kilka miesięcy a potem kazanie się 
wykreślić, jest bardzo łatwem ale nie la- 
dnem, zwłaszcza gdy przez ten czas po- 
bierało się „Wawel“. Szczęście, że dotyczy 
to zaledwie jednostek, jednostek, którym 
obce ideały narodowe i które nie mogą 
pojąć tych korzyści, które im i ich rodzi- 
nie daje organizacya taka, jaką jest „Pol- 
ski Związek Narodowy“. Radą na to by- 


- loby częste zwoływanie posiedzeń wydzia- 


łów i zgromadzeń poufnych przez preze- 
sów poszczególnych stowarzyszeń. Gdy 
bowiem do Wydziału „Polskiego Związku 
Narodowego* należy głównie administra- 
cya ogólnego majątku stowarzyszeń, to 
rzeczą Wydziałów poszczególnych stowa- 
rzyszeń jest praca nad pomnażaniem swoich 
członków, załatwianie ich wszelkich życzeń 
i objaśnienie ich, jakie korzyści zapewnia 
im organizacya i co im daje w razie nie- 
szczęścia i biedy i wtedy, gdy nieszczęście 
do ich domu zawita. 

Rada. Niektórzy z członków żalą się 
że nie chodzi do nich kursor po wkładki. 
Tymczasem kilkakrotnie stwierdziliśmy 


już że dzieje się to albo z powodu zmiany 
mieszkania a nie podania nowego adresu, 
albo że członka nie ma nigdy w domu, 
albo wreszcie chociaż jest, zbywa kursora 
słowami „proszę przyjść kiedy indziej“ 


| albo „nie mam dziś czasu“ lub wreszcie 


„jak będę miał, to zapłacę“. A przecież 
trzeba mieć trochę bodaj litości nad tym 
człowiekiem i ile możności ułatwiać mu 
ciężkie jego zadanie przez podanie bodaj 
czasu, kiedy ma przychodzić albo oznaj- 
mienie, że się będzie płacić wprost w se- 
kretaryacie „P. Z. N.“ lub zażądanie od 
sekretaryatu czeków na bezpłatne posyła- 
nie wkładek miesięcznych pocztową Kasą 
oszczędności. Wtedy uniknie się nie tylko 
zaległości ale i podniesie się swoje stowa- 
rzyszenie materyalnie, zapewni się mu 
grunt pod nogami i da pewność otrzyma- 
nie wszelkich statutem zakreślonych dobro- 
dziejstw. 


Bank Polskiego Związku Naro- 
dowego zawiadamia, że pożyczki otrzy- 
mać mogą jedynie członkowie Stowarzy- 
szeń „Polskiego Związku Narodowego*, 
o ile należą już 3 miesiące do swojego 
stowarzyszenia i nie zalegają z wkładka- 
mi. Zaleganie z wkładkami lub występo- 
wanie przeciw swojemu stowarzyszeniu, 
pociąga za sobą natychmiastową płatność 
wystawionego wekslu. 


Wkładki. Wszystkich czlonków sto- 
warzyszeń „Polskiego Związku Narodowe- 
go* usilnie prosimy aby w celu uniknie- 
nia jakichkolwiek pomyłek i nieprawidło- 
wości nie płacili dla „P. Z. N.* żadnych 
należytości bez otrzymania na nie kartki 
z kwitaryusza a najlepiej aby je w obe- 
cności kursora sami wypełniałi. Równie 
prosimy aby ci, którzy zrozumieli idee na- 
sze i tak chętnie spieszą z datkami na 
dom nasz lub sztandar, wpisywali nazwi- 


| ska swoje na listę, znajdującą się u kursora, 


która następnie przechowaną będzie w ar- 
chiwum jako księga fundatorów, dowodem 
ofiarności naszej na cele narodowe, zbożne 
i pożyteczne. A o domu polskiem pamię- 
tajmy zwłaszcza dziś, gdy obchodzimy pa- 


miątkę wielkiej chwały narodowej i sta- | 


rajmy. się, by powstał jak najrychlej i pod 
dachem swoim zjednoczył nas wreszcie! 
To będzie najpiękniejszy nasz obchód ro- 
cznicy Grunwaldu, bo dziś jako przypo- 
minający tylko minioną naszą wielkość 
sławę i potęgę, w każdem prawdziwym 
sercu polskiem, wzbudzić musi odruch 
i żalu i konieczności pomyślenia o sobie 
„na prawdę. i 


"Stow. im. Wład. Jagiełły. W naj- 
bliższych dniach odbędzie się poufne ze- 
branie członków stowarzyszenia w sprawie 
zarówno obchodu grunwaldzkiego jak i u- 
rzeczy wistnienia uchwał ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. O godzinie i dniu zebrania 
zostaną członkowie osobno zawiadomieni. 


Paderewski. Wielki ofiarodawca po- 
mnika króla Jagiełły dla Krakowa, zna- 
komity artysta Paderewski w pierwszych 
dniach lipca przyjeżdża do Krakowa. Wy- 
konawca pomnika Wiwulski przyjeżdża 
w drugiej połowie b. m., by wspólnie za- 
szczytnie znanym w naszym mieście ar- 
chitektą p. Drem Janem  Zubrzyckim, 
dopilnować wykończenia pomnika. 


Związek okręgowy. W myśl uchwa- 
ły XXXV. Walnego Zgromadzenia dele- 
gatów Związku Stowarzyszeń  zarobko- 
wych i gospodarczych, w dniu 5 czerwca 
odbyło się posiedzenie delegatów stowa- 
rzyszeń zarobk.-gospodarczych okręgu kra- 
kowskiego, na którem po długiej dyskusyi 
wybrano przewodniczącego w osobie p. 
Strzyżowskiego, tudzież pp. Grellego, Ja- 
nickiego i Huberta, którym polecono re- 
wizyę regulaminu i w jak najkrótszym 
czasie zorganizowanie Związku okręgo- 
wego. Obrady toczyły się pod przewodni- 
ctwem p. Stępienia a wzięli w nich udział 
prezes stowarzyszeń zarobk.-gospod. ze 
Lwowa p. Biechoński i sekretarz p. Ulmer, 
tudzież dyrektor Akcyjnego Banku Zwią- 
zkowego p. Schmitt. W dyskusyi w któ- 
rej zabierali głos Dr Lieberman, Radca 
Dr Nartowski, Radca Niklas, Niemetz, 
prezes Biechoński, sekretarz p. Ulmer, 
i inni, uznano jednomyślnie konieczność 
otwarcia w Krakowie filli Akcyjnego 
Banku Związkowego, udzielanie tańszego 
kredytu i szybsze załatwianie przez Za- 


rząd centralny spraw stowarzyszeń pro- 
wincyonalnych. 

Szkoła. W pierwszych dniach zostanie 
otwartą w salach „Polskiego Związku Na- 
rodowego* wzorowa szkoła dramatyczna 
i śpiewu pod kierunkiem jednego z znako- 
mitych artystów polskich. Bliższych wy- 
jaśnień udziela Sekretaryat „Polskiego 
Związku Narodowego“ (Rynek gł. 45.) co- 
dziennie od 10— 12 rano. Nauki pobierać 
mogą tylko członkowie stowarzyszeń „P. 
Z. N.* lub ich dzieci. 

Encyklika. Z okazyi 200-letniej ro- 
cznicy kanonizacyi św. Karola Boromeu- 
sza, wydał Papież encyklikę, w której 
stwierdza, że św. Karol Boromeusz swego 
czasu zwalczał prądy bardzo podobne do 
dzisiejszych prądów modernistycznych 
w religii. Papież poleca duszpasterzom 
utrzymywanie czystości wiary, i jako śro- 
dek podaje naukę katechizmu; zwalcza 
usuwanie nauki religii ze szkół, daje wska- 
zówki co do kazań i udzielania Sakramen- 
tów św., wreszcie zaleca duchowieństwu 
dyscyplinę i posłuszeństwo. 

Kartki granwaldzkie. W handlu 
pojawiły się illustrowane kartki jubileuszo- 
we, poświęcone rocznicy grunwaldzkiej, 
Jedne z nich, to kompozycya Wojciecha 
Kossaka, przedstawiająca historyczną 
chwilę, w której heroldowie krzyżaccy 
wręczają królowi Władysławowi dwa mie- 
cze od wielkiego mistrza. — Na drugiej 
St. Tondos odtworzył gotycki grobowiec 
Jagiełły, u stóp sarkofagu zaś rozrzucił 
godła królewskiej władzy i zbroje. Techni- 
czne wykonanie kart powierzono firmie 
A. Rippera. 

Uroczystości Chopinowskie. Sta- 
raniem Rady miasta i Tow. muzycznego 
w Krakowie odbędzie się dnia 20 b. m. 
uroczysty obchód na cześć Chopina z oka- 
zyi stuletniej rocznicy jego urodzin. Ob- 
chód składać się będzie z solennego na- 
bożeństwa w kościele Najśw. Panny Ma- 
ryi o godz. 11 przed południem i z Aka- 
demii uroczystej w teatrze miejskim imie- 
nia Juliusza Słowackiego o godzinie S-ej 
wieczór. Niestety! Bilety ograniczono je- 
dynie do zaproszonych osób w teni samem 
całą uroczystość zmieniono na wieczorku 
familijnym. Możeby Rada miasta dała także 
bezpłatny wieczorek bez zaproszeń dla 


ludu i tych obywateli, którym nazwisko 


i twórczość Chopina nie są także obce. 


Odpowiedzi: 


W. D. Przemyśl. W sprawie mie- 
szkań na czas obchodu rocznicy grun- 
waldzkiej, należy się zwracać do komitetu 
w magistracie krakowskim. 

Ks. R. S. Stryj. Za słowo uznania 
dla „Wawelu* a głównie za artykuł „O- 
bowiązek* i „O gdybyś...*, serdeczne po- 
dziękowanie. 

S. B. Myślenice. Przesłany nam ar- 
tykuł jako nie prawdziwy, drukować nie 
będziemy. Jest już w koszu. 

Ks. D. W. Lwów. Żądaną ilość 
„Wawelu* wysłaliśmy. Za gorliwe rozsze- 
rzanie go — serdeczne dzięki. 

B. W. Kraków. Kasa zapomogowa 
„P. Z. N.* została już otwartą. Dyrekto- 
rem jej jest p. Dr. Józef Bagdanik. 
Zgłoszenia w sekretaryacie „P. Z. N.“ 
codziennie w godzinach urzędowych. 

B. W. Kraków. Artykuły w sprawach 
osobistych członków, mogą być umieszcza- 
ne w „Wawelu* tylko w treści uchwalonej 
przez Wydział i za jego zezwoleniem. 


Bojkotujmy prusaków na każdym kroku — co dzień 


TELEGRAMY. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń. Ogłoszenie Bośni królestwem 
ma nastąpić dopiero po delegacji. 

Petersburg. Duma ukończyła trzecie 
czytanie przedłożenia o ziemstwach. Posta- 
nowienie przedłożenia rządowego o obo- 
wiązkowem zastępstwie duchowieństwa pra- 


wosławnego odrzucono i zastąpiono je re- 
prezentacyą fakultatywną. Całe przedłoże- 
żenie przyjęto. 

Wiedeń. Onegdaj zebrała się po raz 
pierwszy Rada nadzorcza funduszu im. 
Rossegera. Stwierdzono, że dotąd złożono 
przeszło 2'5 miliona kor., z czego niemie- 
ekiemu Związkowi szkolnemu przyznano 
950.000 koron na szkoły i ogródki dla 
dzieci na północnej i południowej granicy 
jązykowej. 

Wiedeń. Pojawił się rozkład większych 
ćwiczeń wojskowych w b. r. Między inne- 
mi postanowiono, że w manewrach cesar- 
skich wezmą udział korpusy VI. (koszycki), 
X. (przemyski), XI. (lwowski) z dotyczą- 
cemi dywizyami obrony krajowej. Mane- 
wry cesarskie ukończą się 16. września. 


Kto jest matki-Ojczyzny nieodrodnym synem, 
Niechaj tego nie słowem, lecz dowiedzie czynem‘ 


Zebrania członków i posiedzenia 
Wydziałów Stowarzyszeń 
POLSKIEGO ZWIAZKU NARODOWEGO. 


15. czerwea — środa — godzina 6 wieczór po- 
siedzenie Wydziału „Koła obywatelskiego". 

15, czerwca —- środa — godzina 7 wieczór po- 
siedzenie Wydziału „Stow. im. Władysława Jagiełły. 


18. czerwca — sobota — Walne zgromadzenie 
„Unii Polskiego Związku Narodowego*. Począ- 
tek o godzinie 8 wieczorem. Na porządku spra- 
wozdanie i wybory uzupełniające. 


Kasyer „Polskiego Związku Narodowego“ 
urzęduje w każdy piątek o godzinie 7 
wieczorem. 

W inne dnie od II— II'/, rano. 


NADESŁANE. 


Radca cesarski 
DR. MIECZYSŁAW NARTOWSKI 
ordynuje od 8-9 rano i od 3-4 po poł. 
w chorobach wewnętrz.i nerwowych 
Kraków, pl. Szczepański L. 2. Tel. 20IONIII. 


KOMEDYE 


Bolesława Wędrychowskiego 


grywane z dużem powodzeniem 
przez amatorów. 


SALONOWE: Nowy dziedzic. 
Nie przebieraj panno ! 
Niespodzianka 
Corpus delicti 


DLA DZIECI: Lśna babka, Jacuś, 
Trubadur, Przebu- 
dzenie wiosny. 

LUDOWE: Dzielna dziewczyna 4 

— komedya ludowa. 
Skład główny (109) 


GEBETHNERA i WOLFA 


Kraków i Warszawa. 


Wojciech Olszowski 
Mały Rynek, róg ul. Szewskiej 


udziela członkom Stowarzyszeń „Polskiego 

Związku Narodowego“ 6% — opustu 

od wszystkich towarów kolonialnych 

z wyjątkiem cukru, mąki i soli a 10°% opu- 
stu od wszystkich wyskoków. 


or CY ać 


= 


„WAWEL* 


ANTONI J AROSZ, wielka sprzedaż kapeluszy 


„PANAMA 


siomkowych i filcowych po cenach bardzo niskich. 


KRAKÓW, ul. Sławkowska 23. 


sspecyalność: 


pranie kapeluszy Panama i AEN 


SES 
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i wdów: mog: 
KU POLSKI 

składać w nim swoje oszczędności: doznaj 
nych zniżek przy zakupnie artykułów spo: 
luh do domowego użytku słu WłĄ ch za pośrednict- 
wem: „UNII POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODO- 
WEGO“ tak, że przy ścisłem di ek aniu statutu, 
wkładka miesięczna do Stowarzyszenia uiszezona, 
kilkakrotnie się zwraca. To też każdy prawdziwy 
obywatel-Polak, każdy prawdziwy człowiek czynu 
nie słowa, każdy zaacy swoją rodzinę i swoją 
Ojczyzn ez względu na stanowisko powinien wstą- 
pić do, SOLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO“ 
— bo „POLSKI ZWIĄZEK NARODOWY“ to nie 
żadne stronnictwo, ale wielkie stowarzyszenie pol- 
skie. Nie obietnice rzucać, ale wzajemnie się wspie- 
rać, usunąć rozdział klasowy, zniszczyć niechęć 
i uprzedzenie jednej warstwy społecznej do dru- 
giej, złączyć się w jedną wielką a polską PB 
do obrony najdroższych ideałów — to cel i powó 

jego powstania! To też ma prawo żądać i żąda, by 
każdy co czuje się Polakiem, komu drogą wiara 
ojców i ideały narodowe, dorzucił Styk pod tą 
szczerze polską budow waż, Mari ra Fa skrzydła 
Orła białego w „POLSK IĄZKU NARODO- 


korzystać z taniego kredytu w „BAN- 
GO ZWIĄZKU NARODOW. EG Ó* lub 
ą znacz- 
ywczych 


WYM:'/, który chroniąc od zniszczenia wszystko co 

stare a "piękne, buduje zdrowy, pełen wiary, zasad, 

miłości i poświęcenia gmach polski, którym urze- 

czywistniając ideały 3-go Maja, z otwartą przyłbicą 

idzie do tych wszystkich, dla których niedola bli- 

źniego, Bóg i pow e” są prawdziwą wiarą, praw- 
ziwą miłością. 


Wszystkich chętnych służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NARODOWEGO zapraszamy do prenu- 
meraty „Wawelu*, 

„WAWEL“ 


wychodzi l-go i I5-go każdego miesiąca. Prenume- 
ratę należy nadsyłać wprost do Redakcyi i Admi- 
nistracyj „Wawelu“ Kraków, plac Szczepański 2. 


"na najprzystępniejszych 


warunkach, 


"R PRACOWNIĘ ——— * 
= ARTYSTYCZNĄ 


gy3 Wyrobów stolarskich 


WIKTORA [GLNSKIEG 


3 w Krakowie przy ul, Garbarskiej 1. 7. 


' wykonuje wszelkie zamówie- 
í nia w zakres ten wchodzą- W5 
M: ce z największą dokładno- śiłgć 
) ścią w czasie ściśle ozna- Ś 
, czonym po cenach możliwie 
najniższych. a21) | 


apai IDOLANO 


da SG 
BANEK 


„POLSRIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO* 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 


W KRAKOWIE — 


Rynek gł. 48. Tel. L. 


załatwia członkom „Polskiego Związku Narodowego* wszelkie sprawy w zakres Banku wchodzące 


Od wkładek oszczędnościowych daje 5, 


licząc od dnia następnego po złożeniu. 
Zwrot wkładek na każde żądanie. 


Pożyczki wekslowe i hipoteczne 


KIRIATA TAT] 


< 


chustki, szelki, 


- Ceny NISKI, - - 


Krawaty, spinki, 


P. T. Członkom „Polskiego Związku Narodowego“ 


proszę okazywać dopiero przy płaceniu. 


GSE 


przyznaję 
od wszystkich towąrów 10%, opustu za okazaniem legitymacyi. Legitymacye 
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Bieliznę na łóżka 


(112) 


Towary qun 


JE 


BIBLIOTEKA 


„Polskiego Związku Narodowego‘ w i Krakowie 
otwarta dla członków Stowarzyszeń „P.Z. N.“ 
w niedziele od 11- 12 rano. 


firal Rok założenia 1871. Mmm: 


Magazyn nowości i bielizny 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kraków, ulica Floryańska l. 13. 


poleca BIELIZNĘ męską białą i kolorową ze słynną marką Lwa. BUCIKI 

oryginalne amerykańskie. KAPELUSZE i Cylindry z pierwszorzędnych fabryk. 

Rękawiczki praskie i angielskie. Krawaty. Płaszcze gumowe. Peleryny. Koce 
i Pledy angielskie. Przybory do podrózy. 


(113) CENNIKI DARMO i OPŁATNIE. 


Członkom „Polskiego Związku Narodowego“ udzielamy przy zakupnie towarów 
za gotówkę za okazaniem legitymacyi 6%, rabatu, z wyjątkiem kapeluszy 
i cylindrów Habiga, obuwia amerykańskiego i kaloszy rosyjskich. 


RN 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowo 


atiro-nehańicane i hurtownie 
PALAKNIA RN wyborowe gatunki 


a Rawy palonej 


najnowszym 
inajlepszym spo- 
sobem za pomocą 
„goracego powietrza” 
po cenach 
najniższych, 


M. JAWORNICKI. 


114; 


pierw sz9 Krakows ka 


ZE GE e. CHI 
JO m. 


zwłaszcza dla drobnych rękodzielników i przemysłowców. 
Biurc otwarte od godz. 1O—12 rano, i od 6—8 wieczór. 


TEN 
FIE A 


qEEcEcErEFGES aniem ESET 
F. BAŁABUSZYŃSKI w Krakowie ulica Szewska 10. 


polecam: Bieliznę męska, damską i dziecięca. — Bieliznę stołowa, ręczniki i ścierki. 
oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. — Wyprawy ślubne. — Wyroby trykotowe, skarpetki: i pończochy. 
halki, fartuszki i parasole. - - 


RO Z pe 5 i 


2024 VIII 


| zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany 


è 
Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza w Krakowie posia- 
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru, Podej- 
muje się wykonania grobowców w miej- 
scu i na pew. Telefon 795. A 


- ARTYKUŁY - - 


pisemne 1 galanteryjne 


poleca (115) 


JANECZEK I ZIEMBICKI 


Kraków, — Rynek główny I. 8. 
! we filii: plac Maryacki I. 


2. 
Lalki i zabawki dla dzieci. 


Dla członków „P. Z. N.“ 10% opustu. 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony krzyżem zasługi 


JANA WOLNEGO 


W KRAKOWIE, 
Plac Szczepański L. 2. 


Dom własny. 
TELEFON 334. 


TELEFON 331 
(120) 


w „Unii P. Z. N.“ 
Ryne« $i. 45. 


9922929229,+,22299+ k 
MLEKO $ = SÀ é e 
NODE RMA $ 5 a j l e p SZe 
o nabycia ż i najtańsze 
* 2] 
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092929992999999992999 
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krajowo JASTY do obuwi 


IE Magazynom znaczny opust. "ZĘ 


W „UNIIP.Z. N* 
Kraków -Rynek gł. 45. 


SSpecyalność "Skóra obuwia 
z wieloletnią praktyką zagraniczna 
Jan Kępiński w Krakowie, ul. Sławkowska 


L, 24. (Dom XX. Emerytów. 


Wykonuje obuwie męskie, damskie i dziecinne, według fasonów amerykań- 
skich, angielskich, francuskich i warszawskich z najlepszych co do trwałości 


i elegancyi materyałów krajowych i zagranicznych. 


Prącownia ta jest w możności zadowolnić zupełnie najwybredniejsze wymagania P. T. Pań 


i Panów, po cenach możliwie najniższych. 


Gwarancya za jakośći dob 


roć materyału, (118) 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stefan Schweichler. 


Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach, 


